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jnie już początek 

ju szkolnego inauguruje się 
które moga pochwalić się 

8 mi w sporcie młodzieżowym. 
gayt przypadł Toruniowi. Stąd 
ii mistrz. Europy juniorów 
«zek Dunecki, wielokrotna 
młodzików i juniorów we flo- 
ka, jedna z najlepszych 
xidek Marzena Sieradzka, mło- 
kartingu Krzysztof Wierzcho 


że w tegorocznych 
ieży w Pozaniu za- 
srnika” zajęli drugą lo- 
nowych województw. 
drcia szkolnego roku spor- 
ister oświaty i wychowa- 
ski. Podczas spotkania 
i ) KA A! on, że 
aktualnie zadaniem szkol- 
Iządu Głównego SZS jest wy- 
d dysproporcji w pozio- 
poszczególnych szkól. Te 
ać się z najsilniejszy- 


M (HSI): Na początku paź. bet” 
BYTC w Zespole Szkół Budow- Sc 
[anych W Bytomiu odbyła się uro- koncertu 

ść inaugurująca VI Ogólno- zespoły mi 
Turniej „Złota Kielnia”.  dowlanych woj 
. r. harcerze ze szczepu HSPS Uczeń klasy Tech 4 

Zawadzkiego działającego nego z Bytomia 8 
j szkole zajęli w turnieju jed- meldował ogotov 
z czołowych miejsc. Turniej tegorocznych zadań 
38 anizowany jest przez ZSMP, a rada młodzieżo 
p i redakcję tygodnika „Funda- — szkoły wraz z rad 
menty a zadania turniejowe są piły z apelem SB, 
sprawdzianem wiedzy teoretycz- kich szkół budowli 
ktycznej uczniów szkół bu- pracę, oszczędność materiałó! 
w 


Wbytomskiej uroczystości ucze- Oni sami zobowiązali si ; 
stniczyli uczniowie tej szkoły, dele- _ przekroczenia Pi M do 
acje z innych szkół budowlanych produkcyj- 
/" zcałego kraju, nauczyciele, rodzi- o 300 tys. zł. 
ce. Wszyscy zwiedzili zakład „Pros- ; (d 
k) 


a zUlRcy SIę w budowie 
ów oraz 
wysłuchali 
p zYgotowanego Raz 
odzieżowe ze szkół bu- 
katowickiego. 
kum Budowla- 
iotr Pizon, za- 
ści do podjęcia 
n turniejowych 
wa bytomskiej 
szczepu wystą- 
czniów wszyst- 
anych o lepszą 


i narzędzi, o dodatkową produkcję. 


nych w warsztatach szkolnych 


Co słychać u radzieckich pionierów? 
LLL. 


PRZYGOTOWANIA 
DO... 


MOSKIEWSKIEJ 
OLIMPIADY 


„Olimpijskie Nadzieje”, to hasło trwających przez 
7 dni Wszechzwiązkowych Dziecięcych Zawodów 
Sportowych, które odbyły'się w pierwszych dniach 
października br. w Arteku. Uczestniczyło w nich kilka 
tysięcy chłopców i dziewcząt z całego Związku Ra- 
dzieckiego, którzy zostali przedtem wyłonieni w za- 
wodach szkolnych i rejonowych. W Arteku liczne 
konkurencje rozgrywano w dwóch grupach wieko- 
wych, starszej i młodszej. 

W młodszej grupie zwyciężył zespół reprezentują 
cy Szkołę nr 73 z Rostowa, drugie miejsce zajęli 
reprezentanci klasy VII „„d” ze Szkoły nr 44 z Gorkij. 
W starszej — palmę pierwszeństwa zdobyli ósmo- 
klasiści ze Szkoły nr 22 z Woskriesieńska pod 
Moskwą. 

Wieczorami uczestnicy zawodów mieli okazję 
spotkać się z radzieckimi olimpijczykami - odwiedzi- 
ła Artek mistrzyni z Montrealu w skokach do wody, 
Elena Wajcechowska, dwukrotni olimpijscy mistrzo- 
wie Walery Borzow i Lewon Tediaszwili, mistrz 
olimpiady z Rzymu, Piotr Bołotnikow i pierwsza ra- 
dziecka olimpijska mistrzyni w pływaniu, Galina Stie- 
panowa-Porozumienszczikowa. (ach) 


lY KARNAWAŁ MŁOBOŚCI 


WODZISŁAW ŚLĄSKI (HSI). Pod 
koniec września br. odbyły się tra- 
dycyjne, organizowane co dwa la- 
ta, ósme już zkolei „Dni Wodzisła- 
wia”. Pierwszego dnia miał miej- 
sce „Karnawał Młodości” — były 
liczne kiermasze, konkursy, wspól- 
ne zabawy i zawody sportowe dla 
młodych i najmłodszych obywateli 
tego 100-tysięcznego śląskiego 
zniowie wszystkich wo- 


miasta. Uc: 
dzisławskich szkół wzięli udział 
w korowodzie przebierańców, do 


ugo się przedtem przy” 
i — szedł tam sułtan 
m, piratki prowadzi- 
h czterech jeńców, 
byli książęta, hrabiowie, błazny--- 
Korowodowi przygrywała „kapela 
wodzisławska. Na zakończenie 
„Karnawału Młodości”, wieczo- 
rem, w Szkole Podstawowej nr 10 
odbyło się spotkanie Z Papciem 


Chmielem. Maria Obst 
Fot. Zenon Keller 
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Warto o tym wiedzieć 
=—=— 


BIAŁORUŚ 
znana 
i nie znana 


tości, powstał piękny pomysł zasa- 
dzenia na polu bitwy „,Alei Przyjaź- 
ni”. Będzie ona realizowana wspól- 
nym wysiłkiem Polaków i Białorusi- 
nów. A jest to przedsięwzięcie 
ogromne. Projekt obejmuje zagospo- 
darowanie całego terenu oraz trasę 
drogi łączącej osadę Lenino z mias- 
tem Gorki. 

Na całym tym obszarze poza „,Ale- 
ją Przyjaźni” powstaną tzw. małe for- 
my architektoniczne, obiekty turysty- 
czne, i co najważniejsze — zagospoda- 
ruje się go tak, aby wizualnie przed- 
stawić poszczególne etapy historycz- 
nej bitwy. Ponieważ Aleję Przyjaźni 
będą budowały młodzieżowe hufce 
pracy i specjalnie organizowane wy- 
cieczki Pociągami Przyjaźni w najbli- 
ższych latach wielu młodych Polaków 
zwiedzi radziecką Białoruś. Warto 
więc już dziś wiedzieć coś nie coś 
0 naszych sąsiadach. 

Każdego przybysza uderza przede 
wszystkim wielki rozmach i dokona- 
nia w budowie nowoczesnego społe- 
czeństwa. A przecież, podobnie jak 
my, w 1944 roku zaczynali od zera, 
Hiderowcy zostawili za sobą ruiny 
i zgliszcza — 200 miast i 9200 wsi 
spalonych, 2 miliony osób zamordo- 
wanych (co czwarty mieszkaniec re- 
publiki)! A jednak Białoruś szybko 
odbudowała swoją gospodarkę i dziś 
jest jedną z najprężniej rozwijających 
się republik radzieckich. 

Największe znaczenie ma. prze- 
mysł samochodów ciężarowych i cią- 
gników. W Mińskich Zakładach Sa- 
mochodowych(MAZ) powstaje dziś 
samochód-gigant o ładowności 120 
ton! Innymi specjalnościami Białoru- 
si stały się przemysłowe linie automa- 
tyczne i półautomatyczne oraz prze- 
mysł elektroniczny techniki oblicze- 
niowej. Wkrótce np. ruszy produkcja 
seryjna komputera ES-1060, na któ- 
rym będzie można wykonać milion 
operacji na minutę. 

Ambitne są również zamierzenia 
w rolnictwie. Planuje się zmeliorowa- 
nie ogromnych obszarów i oddanie 
ich pod uprawę. Nie wszyscy może 
wiedzą, że aż 20 proc. powierzchni 
republiki, to bagna i moczary, Wypa- 
da tylko naszym wschodnim sąsia- 
dom życzyć powodzenia w tym gigan- 
tycznym przedsięwzięciu. (b) 


Cenię sobie szczerość. I dlatego wysoko 
oceniam uczestników wakacyjnego zwiadu 
socjologicznego. I tych, którzy podjęli się 
organizowania go, i tych, którzy odpowiadali 
na pytania kolegów przeprowadzających 
zwiad. ) 

Z satysfakcją czyta się w sprawozdaniach 
przeprowadzających TOZmOWy; że jedną 
z najważniejszych wartości w życiu cenio- 
nych przez naszych Czytelników jestodwaga 
cywilna, W wypowiadaniu swoich poglądów, 
w przeciwstawianiu się złu. To samo uczucie 
satysfakcji się ma, kiedy się „czyta, że na 
szczególne potępienie zasługuje obojętność 
i snobizm. Znaczy to bowiem, że identycznie 
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Tokio - symbol 


wszechpotężnej cywili-' 


zacji współczesnej. 11 
min ludzi — więcej niż li- 
czy razem wzięta lud- 
ność Szwecji i Norwegii 
— mieszka i pracuje na 
obszarze 0 połowę 
mniejszym od naszego 
województwa tarnow- 
skiego. Pewien reporter 
pisząc o ciasnocie panu- 
jącej w niektórych dziel- 
nicach tokijskich żarto- 
wał, że psy zmuszone są 
tam machać ogonem 
pionowo a nie poziomo, 
jak to zwykły czynić. To- 
kijczykom wcale nie jest 
do śmiechu. Życie 
w mieście-gigancie za- 
graża zdrowiu, staje się 
trudne do wytrzymania, 
wyczerpuje nerwowo. 
Władze komunalne nie 
są w stanie zapewnić 
miastu prawidłowych 
warunków rozwoju, nie 
mogą poprawić sytuacji 
w jakiej żyją jego miesz- 
kańcy. 

Amerykanie mają kłopoty ze 
swoimi miastami-molochami. Nie- 
dawno Nowy Jork stanął na skraju 
bankructwa z powodu wyczerpa- 
nia funduszy komunalnych. Mówi 
się o kryzysie miast amerykańskich 
spowodowanym trudnościami fi- 
nansowymi, bezrobociem, falą 
przestępczości. Podobnie dzieje się 
w wielkich miastach innych boga- 
tych krajów, a także w niektórych 
państwach rozwijających się. Tara- 
paty gigantów, jak w krzywym 
żwierciadle odbijają podstawowe 
sprzeczności systemu kapitalisty- 
cznego, odsłaniają jego rzeczywis- 
ty, nieludzki charakter. 


Magnes wielkich miast... 


-.. działa dziś praktycznie na 
całym świecie. Ale np. w krajach 
Ameryki Południowej ludność 
wiejska pozbawiona własnych go- 
spodarstw, móżliwości pracy na 
roli nie ma innego wyjścia — aby żyć 
musi emigrować do miast. Nowy 
Jork stał się magnesem dla setek 
tysięcy obywateli państw Ameryki 
Łacińskiej. Przybysze liczą na wie- 
le: na pracę, dobre zarobki, łatwie- 
jsze życie. Marzą, że to właśnie do 
nich uśmiechnie się los — spełni się 
sen o pucybucie, który został mi- 
lionerem. 

Jeśli nieprzerwany napływ lud- 
ności do wielkich miast nie zosta- 
nie zahamowany to za 24 lata po- 
nad 3,5 miliarda osób mieszkać 


będzie w osiedląch miejskich. 
Stwarza to problemy nie tylko na 
przyszłość, Już dziś ta masowa wę- 
drówka przynosi fatalne skutki, 
Kurt Waldheim stwierdził, że 
obecnie ok, 30 proc. ludzi gnieździ 
się w osiedlach nędzy lub żyje na 
peryleriach miast w warunkach na 
poły koczowniczych. Większość 
z nich nie korzysta z czystej wody 
i elektryczności, nie mówiąc już 


o warunkach sanitarnych domostw 
skleconych ze starych opakowań, 
ulepionych z gliny lub mułu. 

Przykładem jest dzielnica Neza- 
hualcoyotl w ośmiomilionowym 
Mexico City. 

W ciągu 5 lat niekontrolowane- 
go rozwoju podwoiła się tam liczba 
mieszkańców do ok. 1 miliona. 
Kompletna anarchia panuje w bu- 
downictwie, nie ma żadnych urzą- 
dzeń komunalnych. Władze są 
bezradne — brak pieniędzy, aby 
przyjść z pomocą ludziom żyjącym 
w Nezahualcoyotl. I sytuacja bę- 
dzie się pogarszać. Jeśli utrzyma 
się dotychczasowe tempo napływu 
ludności — Mexico City w 2000 
roku liczyć będzie 26 mln miesz- 
kańców. 

Koszmarne warunki panują tak- 
że w błyskawicznie rozrastających 
się dzielnicach nędzy Caracas, La 
Paz, Lagos. Wielkie miasta krajów 
rozwijających się nie są wyjątkami. 
„Bidonvilles” — dzielnice nędzy — 
mają Londyn, Paryż, Marsylia, 
Nowy Jork i to pomimo że władze 
miejskie dysponują tam miliardo- 
wymi budżetami. Rozczarowanie, 
brak perspektyw na lepszą przy- 
szłość, to czeka większość przyby- 
szów do wielkich miast. 


Jeśli jesteś harcerzem... 


Pozbawieni szansy 


Mieszkańcy najuboższych dziel- 
nie Murzyni, Arabowie, Latynosi 
najczęściej nie znają języka, nie 
mają elementarnego wykształce- 
nia, nie wspominając już o jakim 
kolwiek przygotowaniu do zawo: 
du, Zdobycie przez nich stalego 

| zatrudnienia graniczy nieomal 
z cudem. Sporadycznie organizuje 


się dla nich bezpłatne kursy przyu- 
czenia do zawodu. Chętnych jest 
1 jednak znacznie więcej — dla wię- 
| kszości brakuje więc miejsc. 
A skąd mają wziąć pieniądze na 
naukę, gdy stale pozostają bez pra- 
cy. Zamyka się błędne koło. Wiel- 
kie miasto błyszczące kolorowymi 
światłami wielkich reklam, boga- 
| tymi wystawami sklepów odtrąca 
przybyszów, spycha ich na mar- 
gines. 


Beźrobocie pogłębiają trudności 
ekonomiczne jakie dotknęły naj- 
większe kraje kapitalistyczne. Sys- 
tematycznie rośnie liczba ludzi po- 
zbawionych pracy. W nowojor- 
skiej dzielnicy Bronx mieszka oko- 
| ło 400 tys. tzw. kolorowych, 100 
tysięcy z nich nie ma pracy. W De- 
| troit bez zajęcia jest blisko 13 proc. 
| mieszkańców. A _ jednocześnie 

właśnie w Detroit popełnia się co 
| roku najwięcej morderstw. Bezro- 
| bocie i przestępczość są Ściśle ze 
sobą powiązane. 


Pozbawienie szansy na choćby 
| okruchy tak hałaśliwie reklamowa- 
| nego życia w dobrobycie i luksusie 
| rodzi chęć ucieczki w inny świat, 
1 jest powodem wielu przestępstw. 


a blisko połowa — jak mi wyjaśnił wychowaw- 
ca — nie raczyła w ogóle zjawić się w punkcie 


zbornym. 


kształtuje 


| 
| 


Nie miałem możliwości sprawdzać 
przynależność 


m 
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W Lagos marynarze zawijających 
tam statków muszą na 
w większych grupach, inaczej gy 
zi im napad. Na nic zdaje s 
kszanie sil policji, gdy nie 
zane są wielkie problemy społ 
czne. 


Dlaczego kasy miejskie | Miasto, nawtz 
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lub podobnie myślimy, że zgodni jesteśmy 
w ocenach — przynajmniej w niektórych oce- 
nach — co jest dobre a co złe. Takie postawy 
przedstawiamy przecież na łamach „Świata 
Młodych” jako zasługujące na uznanie. 


Dalsza część wyznań odpowiadających na 
pytania przeprowadzających zwiad budzi już 
nie tak jednoznaczne uczucia. Szczerość 
skłania — jak zaznaczyłem na wstępie — do 
szacunku. Same zwierzenia raczej budzą nie- 
pokój. Mówią one — pisze o tym szerzej 
w następnym numerze red. Kazimierz Pasek 
- że ceniąc odwagę cywilną a potępiając 
obojętność i snobizm, w życiu codziennym 


częściej postępujemy odwrotnie niż zgodnie 
z tymi poglądami. Krótko mówiąc — co inne- 
go myślimy, co innego czynimy. 

Jest to zgodne z pewną moją obserwacją. 
Obserwowałem wielokrotnie różne harcer- 
skie akcje społeczne i nie zdarzyło mi się 
widzieć takich, którzy migaliby się od pracy. 
Nie twierdzę bynajmniej, że takich nie było. 
W każdym razie jednak nie rzucali się w oczy. 
Jeśli nawet nie pracowali tak jak inni, to się 
kryli z tym. Przed kilku tygodniami przyglą- 
dałem się grupie młodzieży z liceum,: która 
w czasie jesiennej przerwy w nauce wyjecha- 

ła na „Wykopki. Część pracowała bardzo 
uczciwie, część demonstracyjnie się obijała, 


w tych trzech grupach. Myślę jednak, że we 
wszystkich można by znaleźć harcerzy I nie 
harcerzy. Bo kiedy występuje się bez m undu- 
ru, nie pod firmą drużyny, to jakby to było 
tak trochę mniej zobowiązujące... 

Przed prawie dwoma tygodniami obrado- 
wało XII Plenum Rady Głównej Federacji 
Socjalistycznych Związków Młodzieży Pol- 
skiej. Zastanawiano się, jak organizacje mło- 
dzieżowe wpływają na kształtowanie posta w 
życiowych młodych ludzi. Mówiono, jak po- 
winny działać, by wpływały skuteczniej. P. od- 
kreślano, że „nowa jakość życia, realizacja 
wzniosłych wzorców osobowych i ideałów spo 
łecznych zależy od nas samych, naszej odwagi 
i uporu, wiedzy i charakteru, walki z trudnoś- 
ciami i wszelkimi. negatywnymi zjawiskami 
w naszym życiu”. Nie dodać, nic ująć. Tylko 
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h ini la, MOŻNA zn 
nie wychyłać się i robić to, co w "miciekawie podysku: — nauczyciela i komu ujdzie to płazem. Dlu 


Szysi towa 
więc od czterech lat nic się nie Yscy, Tak ać. Tylko w szkole robi 


zmienia Dlaczego? DIL ł 


Azsiebie pajacy, czego nie próbujemy niczego zmienić 


« odmiany? Zety 
, „ > y nie pokazać ac ostatni rok 
Czy ktoś próbował ukrócić poczy, prawdziwej twarzy?” r 4 Acyto watoł To już nasz 0% 

Y Potem każdy pójdzie w «wojA slronę 


= GE nania 

minującej w klasie Mówi Kata 
do! jącej e grupy? Tak. Robiło zyna: „U nas żyje się w za Zostaną że sobą jeszcze parą miesiący 
owych grupkach. je- Co potemł Pewnie zapomną o sobie. Mo 


się toi owo. Co? No, raczej nickonkretne Abada h kilkuosob 
ł = Śli się kom U 
go... Był na przykład dyrektor i zwracał się paczki lu nie udalo wkręcić do żadnej że ta ilepiejt 
do lepszych (w jego pojęciu - KI ten pozostaje poz 
asy. Każda z tych grupe! 


grzeczniej. a społecznością 
iwona lisek 


kmainne sprawy Warszawa 
(ars k, 


W wolną sobotę października i następują- 
cą po niej niedzielę Pole Mokotowskie zaro- 
iło się od młodzieży, było to symboliczne 
pożegnanie ciepłych dni, zorganizowane 
przez Warszawski Ośrodek Kultury oraz 
Młodzieżowe Centrum Gier i Rozrywek 
Warszawskiego Zarządu ZSMP. 


Różnorodność atrakcji —- począwszy od 
dyskoteki, a kończąc na wystawionych na 
pokaz samolotach: „Kruk” i „Wilga” oraz 
śmigłowca, zapewniła frekwencję mimo nie 
najlepszej pogody. Nie zabrakło też chęt- 
nych do oglądania pokazów modeli zdalnie 
sterowanych, czy też do wzięcia udziału 
w przeróżnych grach umysłowych. Jednym 
z „gwoździ” programu był p. inż. Witold 
Rychter nestor polskiego lotnictwa i moto- 
ryzacji, który opowiadał o tradycjach Pola 
Mokotowskiego jako byłego lotniska. Har- 
cerskie piosenki zaprezentował zespół „Ku- 


źnica” z warszawskiego Hufca Mokotów. 
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o przyjaźni sów 
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Uważam nie ma ani 


wdziwej pr ryjadni 


W 
Ay chlopeami ia 
dnewezntami, 4 60 dop 


dziewczyna! © 
aj Pnezcie możne pra lą 

dniewczął o pr 3 
waj rt i uważają te pile 

4 paawdziwe 54 1a pi 
jeża. knieżeńskie Ludzie konie 
dzą, że miądzy chłopcem ad ac 
CYNA MORA jatnieć tylko O 
leżeństwa lub milnAci. Psyt 2 
dziewczyny |e5t bardro zawiła E 
interesujesz WĄ dziewczyną - P< 
myśli, że jesteś w niej zakothary 
lub nabijasz się 2 niel wiem " 
1 własnego doświadczenia, je! 
a to tak naźwać Ostatnio 
Wydaje mi wę; e 
przyjaźń dziewezyna 
a chlopakiem może istnieć tylko 
wtedy, kiedy oboje szukają tytko 
A przyjażń jest w życiu 


możn 
zmądrzałam 
między 


przyjaźni 
bardzo potrzebna 


O lekcjach wf 


Jesteśmy uczniami klasy siódmej. 
Natura nie obdarzyła nas zdolnoś- 
ciami, jeśli chodzi o wf. Gdy nie uda 
nam się przeskoczyć wyznaczone] 
wysokości w skokach wzwyż, pani 
wyklucza nas z dalszych prób, daje 
piłkę i każe się nią bawić. Mówi nam 
też, że jeśli na następnej lekcji nie 
przeskoczymy danej wysokości. to 
dostaniemy dwóje. 


Grupa dziewcząt 
z VII klasy 
z Nasielska 


Grzebanie po kiesze- 
niach 


Jesteśmy bardzo poruszone, 
a przyczyną jest fakt, że nasza kole- 
żanka zabrała jednej z nas z kiesze- 
ni skafandra mały kalendarzyk wraz 
z biletami. Ten czyn można było 
nazwac... kradzieżą. Powiadomiłyś- 
my o tym naszą wychowawczynię 
która była jednak innego zdania. 
Ponieważ ta dziewczynka jest jej 
pupilką, pani stwierdziła, że to był 
tylko szkolny kawal. ty jednak nie 
uważamy, aby grzebanie po kiesze- 
niach było żartem. C zęściowo z te- 
go powodu mamy zmniejszone 
oceny ze sprawowania, z wyTrożnia= 
jącego na dobry. Natomiast nasza 
koleżanka ma nadal oc enę wyróż- 
niającą. Pani zachowuje się tak pak- 
by miała do nas duży żal Wydrukuj- 
cie ten list i odpowiedzcie w gaze- 
cie, co mamy robić 
opinię pani i ocenę 
wania. 


aby zmienić 
ze sprawo- 


Dorota i Małgosia 


OD REDAKCJI: Jesteśmy stanow- 
c przeciwko grzebaniu po cu- 
zych kieszeniach, ale też — ponie- 
waz znamy tylko opinię jednej stro- 
pz: bardzo ostrożni w nazywaniu 
takiego faktu kradzieżą... A dri 
dek, która budzi naszą wątpikć 
OC, to zwrócenie si 
0 2 ię ze s 
ck z miejsca do wychowawczyni. 
łk nie zrobiłyście tego przypad- 
*m po to, aby waszej koleż s 
em'p leża 
ZA OCENĘ z zachowania? Może 
aśnie oceniła j 
chowa wa, waszą reakcję 


Sądzimy, że na wypo: 
k ny, ten t 
wiedzą się nasi czytelnicy," Ą 


awniej o takich miejscach mówiła 
Ds: lam gdzie diabeł mówi dobra 

noc”. Trudno tam dojechać, a co za 
tym idzie - z opóźnieniem docierają tam 
wieści ze świata, ludzie żyją według utar- 
tych zwyczajów, niechętni nowościom, za- 
siedzieli, nieufni wobec „miastowych 


i wszystkiego, co narusza ustalone od wie- 
ków reguły życia codziennego, myślenia 
i gospodarowania. 

Takie były właśnie Koryczany — mała 
olkuska wioska, gdy przed.trzema laty po- 
wrócił tam po studiach Adolf Sobieraj - syn 
tamtejszych gospodarzy. Coś zastanawia- 


jącego była w tym powłocie, Mlodzi z ko 
ryczan byli bowiem przekonani, że „na 
wsityłkofrajer zostaje”, Gadaliwięcz prze 
kąsem = „Jakby był rzeczywiście zdolny, to 


by go na uczelni zostawili albo do urzędu 
jakiegos dali 


Miejscowi złapali się za głowę, gdy do- 
wiedzieli się, że młody Sobieraj chce po 
nowemu nowocześnie gospodarow ac. 

Coś w tym jednak musi być, że wrócH 
mówili starsi. Nikt jednak nie dowierzał, 
żeby Adoli zrobił to, co zapowiadał 

A mówil niewiele, konkretnie 

- Studia rolnicze nie po to robilem, że- 
by teraz źle gospodarzyć, albo w agóle 
z ziemi iść. 19 rodzicielskich hektarów 
akurat starczy, żeby gospodarkę na ho- 
dowlę ukierunkować. Zamiast trochę żyta 
siać, trochę pszenicy, trochę ziemniaków 
jak wy to robicie - tak będę ziemię upra- 
wiał, żeby mi duże stado krów wykarmiła. 
A wtedy i ja dobrze żyć będę 


AE: było przed trzema laty. Dziś tamto 
gadanie już by się nie powtórzyło. Chy- 
ba żeby Adolf i jego żona, Jadwiga, musieli 
nie wiem już co dziwnego wymyślić! Bo to 
co zapowiedział — zrobili we dwójkę. Ich 
praca doceniona została zresztą przez są- 
siadów i miejscowych gospodarzy. Adolf 
Sobieraj od pół roku jest ich posłem na 
Sejm - to dowód zaufania i szacunku. To 
również wizytówka przemian, jakie zaszły 
w ich myśleniu. Bo przecież powierzają 
swoje sprawy młodemu chłopakowi. Poseł 
Sobieraj ma niespełna 30 lat. 


DZINSY 1... TRAKTOR 


Adoli, Jadwiga = to, jak się na wsi zwykla 
mówić, „kospodarze pelna gębą”. 5pra 
wiają zresztą wrażenie jeszcze młodszych 
miż są. Oboje w dżinsach i kraciastych 
luźnych koszulach witają nas serdecznie 
zapraszają do obejrzenia swojego „oc zka 
w głowie” - czyli stada krów, które przy 
szły akurat z pola i wchodzą do obory. Tym 
nowym budynkiem Adolf szczyci się naj 
bardziej 

To wysiłek dwóch lat. Projekt wziąłem 
typowy, ale tylko ściany z niego zostały bez 
zmian, wszy stko inne sam sobie rozprac 0 
walem, żeby było funkcjonalnie, zdrowo 
dla zwierząt, widno, czysto. Gdybym miał 
nauczycieli przy tej robocie, może by to 
szybciej szło, A tak = uczyłem się na włas 
nych błędach. 

Zatrzymuje nas przy urządzeniu służą 
cym do mechanicznego zgarniania obor- 
nika. Akurat spadł łańcuch. Adolf nakłada 
go bez trudności, gorzej jeśli spadnie, kie 
dy Jadwiga jest sama w domu, ma z nałoże- 
niem go klopot. Ciężka to praca dla drob- 
nej i szczupłej dziewczyny. Przychodzi 
wtedy chwytać za widły. Bo przecież czysto 
tu być musi zawsze. 

Kiedy tę przestronną, na biało malowaną 
oborę budowali, nagonili się, namęczyli 
Wzięli pożyczki, jeździli za ceglami, rurami 
do kanalizacji, ludźmi do roboty. Ciężko 
szło... Ale już od wiosny stoi w niej 30 
krów. A to jeszcze nie wszystkie, bo zmieś- 
ci się tu 40. 

— Ale chciałem mieć najlepsze zwierzę- 


ta - opowiada Adolf = admtadzalem 
wymieniałem 


ESY o jakich marzyli z Jadwigą 
W prólnopolskim konkursi 


piej gospodarującego mladeyn m Ą 


Adolf zajął pierwsze miejsa 


Hez Jadzi nie dalbym nigl 


mam odznakę wzorowego mol 
sukeos jest nasz wspólny, Dwa 
w miesłącu wyjeżdżam na sosj 


do Warszawy I wtedy wszystko 


wie. I dom, I obora, I pole 


AŻ mi się wierzyć nie cher I 
czyma z rozpuszczonymi na ra 
<lornymi włosami ttrocho nieśmial 
chę lobuzerskim uśmiechem r 
nie luda charakter I upór I 


zwykly dzień rozpoczyna sie 


nem. 5am upór chybaby jednak r 
czyl = myślę w czasie rozma 
ba mieć serce do tej ziemi p 


zachodu i która wymaga tak 
rania 

Po niedzieli sprzedamy pi 
lówkę = Jadwiga już teraz dobr j 
wydadzą pieniądze. Jest tyle 


kupienia dla domu, najwazżniej 


_ DOM MO 
"SLOAN 


ozpoczynam dzisiaj emisję spe- 
PRsitneso jesiennego serialu po- 

święconego sprawom swetro- 
wym. Zaplanowałam. w tym serialu 
odcinków cztery, a może i więcej. Dla- 
tego tak dużo, bo temat to jak rzeka — 
swetrów i rzeczy swetropodobnych 
jest ogromne mnóstwo i są one tak 
różne, że... no właśnie, powstaje z te- 
go serial. 


AO 
PNY 
© INU 


świata 
młodych 


PSTRO! 


Kto chce być modny, powinien nau- 
czyć się robić na drutach — gotowe 
sweterki ani się nie umywają do tych 
wykonanych własnoręcznie. To jest 
właśnie cały szyk! Łącznie z tym, że... 
gdzieniegdzie ścieg będzie krzywy — 
zupełnie nie szkodzi. | od razu uwaga— 
nie wierzę w korespondencyjną naukę 
roboty na drutach, nie wierzę również, 
że można się tego nauczyć z książki, 


albo z gazety. | dlatego nie będę pro- 
wadziła na łamach Domu Mody takiej 
„szkółki”” — parę osób mnie o to w lis- 
tach prosiło. Można sobie poradzić 
znacznie prościej — poprosić o pomoc 
i pokazanie jak to się robi koleżankę, 
mamę, ciocię, sąsiadkę... Sztuka nie 
jest wielka, wystarczy zupełnie znajo- 
mość najprymitywniejszego ściegu, 
tzw. oczka prawe i oczka lewe. Gwoli 
ćwiczenia proponuję dla tych zupełnie 
początkujących szal — najprymityw- 
niejsza robota, później można spróbo- 
wać już z czymś poważniejszym. Na- 
wet jeśli pierwsza rzecz nie wyjdzie 
najcudowniej, będzie to doświadcze- 
nie, które przyda się przy przedsięw- 
zięciach kolejnych — wszystko, cała 
umiejętność, polega bowiem na na- 
braniu wprawy we władaniu drutami. 


To tyle ze spraw ogólnych, teraz 
przechodzę do pierwszej części seria- 
lu. Okropnie modne zrobiły się takie 
różne pstrokacizny czyli rzeczy wielo- 
kolorowe wykonywane na ogół z resz- 
tek różnych włóczek. Na czym to pole- 
ga — widać na zdjęciach! Istnieją 
w tych pstrokaciznach dwie „szkoły 
jazdy”. Jedna — połączenia różnych 
elementów geometrycznych: paski, 
trójkąty, kwadraciki... Wygląda szale- 
nie efektownie, ale żmudne jest w wy- 
konaniu. Znacznie łatwiejsza jest dru- 
ga z tych szkół polegająca na pstroka- 
ciźnie żywiołowej. Mając do dyspozy- 
cji wiele różnokolorowych kłębków 
włóczki o podobnej grubości zaczyna- 
my jednym kolorem, przerywamy go, 
przywiązujemy irmą nitkę, potem 
znów przerywamy, znowu inna itd. 
Nitki zużyte do roboty są bardzo nie- 
równomiernej długości, a przerywa- 


"my je w trakcie rzędu, nie na końcu 


(żeby nie wyszły zwyczajne paski!). 
Czym częściej będziemy dokonywać 
operacji przerywania nitek i przyłącza- 
nia nowych, tym bardziej pstrokata 
wyjdzie całość. Może się zdarzyć, że 
w jednym rzędzie będzie więcej niż 
jeden supeł, może się zdarzyć, że przez - 
kilka rzędów żadnego. Właściwie, to 
wszystko zależy od indywidualnej fan- 
tazji — pstrokate swetry, to pole popisu 
dla tych z Was, które dysponują boga- 
tą wyobraźnią. 


Za tydzień serialu ciąg dalszy. 
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ygoryko 1 Pt 
1 sierpnia br. Grand Prix RFN, kolejny wyścig 


rgri dr : $ 
pu” formuły | zaliczany do mistrzostw świata, trwa 


s maszyny mkną z szybkością 200 km/ 
Mypadek następuje tak nagle, że nikt 
y bezpośrednich obserwatorów nie zau- 
g przyczyn. Za to skutki są aż nadto 
. „ferari” wypada z toru, z całą, wielu- 
laącą mocą, uderza w ochronną barie- 
ze moment i maszyna staje w płomie- 
ke tomiar złego płonący i toczący się 
wrak tarasuje trasę. Dochodzi do 

pęd kolizji pea sjęcyni w zawrot- 
ę lami. Ale ich kierowcy nie 
żel dnych obrażeń. Jako pierwsi 
Św Oto |ORoBoo Wici sie 


NIE 
Mika o własne życie 
h Prawęiono do szpitala w Adenau, 


owoczesnej kliniki Uniwer- 
* lerwsze diagnozy lekar- 

le dobrego. Stwierdzono 
„złamania żeber, uszko- 
ch. Tak znaczne, że oba- 
erci przez uduszenie. Teraz 


Jeszcze mom i samochód sta le w płom Wewnątrz nie 
ent is 
j płomieniach. Wewnąt go Lauda 


/ kończenia sezonu pozostało jeszcze kilka imprez 
portu twierdzą, że w generalnej punktacji wygrać 
10 Austriak Niki Lauda, fabryczny kierowca włoskiej 
Ko ścigowych wozów „Ferrari”. Jego przewaga nad 

m Kłasyfikaci mistrzostw, Anglikiem Jamesem Huntem 
„znie nie do odrobienia... | 


t ć była tak blisko 


DA KONTRA NUNT 


wszystko zależało tylko od odporności organiz- 
mu Laudy. Krytyczny stan jego zdrowia trwał 
pięć dni. Później jednak, ku zdumieniu całego 
sztabu lekarzy, szybko następowała poprawa 
Chory postanawia wrócić na tor, bronić pierw- 
szego miejsca w tegorocznej klasyfikacji. Przed- 
stawiciele medycyny wyrażają na to zgodę. 


Przyczyny wypadku Laudy do dziś otoczone są 
mgiełką tajemnicy Właściciel wytwórni samo- 
chodów, Enzo Ferrari, dysponujący kapitałami 
„Fiata”, mający szerokie znajomości w sferach 
prawniczych i rządowych, potrafił odpowiednio 
zatuszować sprawę. Jeszcze 1 sierpnia jego ze- 
spół opuścił Nurburgring uwożąc z sobą szczątki 
rozbitego wozu. Nikt nie wie dlaczego odbyło się 
bez interwencji policji, dlaczego na miejscu tra 
gedii nie doszło do próby jej wyjaśnienia Zrobio- 
ny podczas zawodów przez przypadkowego fo- 
toamatora film sugeruje, że sam Lauda popełnił 
błąd. Fachowcom trudno jest jednak w to uwie- 
rzyć. Uważają oni, że w grę wchodzi raczej defekt 
pojazdu. Jednak niezaprzeczalnym faktem jest 
i co do tego nie ma żadnych wątpliwości, że była 
mała skuteczność i szybkość działania służb za- 
pewniających bezpieczeństwo imprezy. Karetka 


Najdrobniejszy defekt 


pogotowia i samochody strażackie interwenio- 
wały zbyt późno. 


Pogoń Hunta... 


-«28 wymykającym się tytułem mistrza świata 
formuły | ma w tej sytuacji ogromne szanse 
powodzenia. Pod nieobecność Laudy, jadący na 
„MeLarenie” Anglik wygrywa Grand Prix RFN, 
cenne punkty zdobywa także w Austrii. Losy 
tegorocznych zawodów nie są jednak nadal prze- 
sądzone. 3 października, na kanadyjskim torze 
Mosport, melduje się pełen blizn Niki Lauda. 

Z wiadomych przyczyn nie był on tu fawory- 
tem. Wielka Nagroda „Kraju Klonowego Liścia” 
przypadła Huntowi. Dzięki przypadkowi. Anglik 
od pierwszego do osiemdziesiątego okrążenia 
stoczył zacięty pojedynek z Francuzem Patric= 
kiem Depaillerem. Nie ulega wątpliwości, że 
Francuz przybyłby pierwszy do mety, gdyby nie 
najechał na ochronną barierę. Później przeżywał 
ciężkie chwile. Gazy spalinowe przedostawały 
się do wnętrza wozu, następnie pod kask. Na 
ostatnim okrążeniu Depailler był bliski omdlenia, 
co spotkało go zresztą tuż za linią mety. A Lauda 
długo zajmował piątą pozycję. Ale niedawne 
przeżycia dały o sobie znać. Ostatecznie ukończył 
wyścig jako ósmy. Jego przewaga w generalnej 
punktacji zmalała do minimum. Jeszcze bardziej 
zmniejszyła się ona po Grand Prix USA. W Wat- 
kins Glen zwyciężył ponownie James Hunt. Jed- 
nak trzecia lokata Niki Laudy świadczy o tym, że 
Austriak wraca do wielkiej formy. 


Ostatni akord... 


tegorocznego sezonu stanowić będzie 
Grand Prix Japonii. Rozegrany zostanie już jutro, 
w niedzielę, 24 października. Po niezbyt pasjonu- 
jącym początku wyścigów, kiedy to wydawało 
się że Lauda bez trudu zdobędzie mistrzostwo, 
sprawa tytułu jest obecnie otwarta. Najgroźniej- 
szych rywali dzielą tylko 3 pkt. Na torze MontFuji 
nastąpi koronacja na króla kierownicy samo- 
chodu formuły I. Kandydatów jest tylko dwóch. 
Chociaż nie przesądzajmy. Nirburgrindzki dra- 
mat Austriaka ma prawo sugerować jeszcze trze- 
cie rozwiązanie. Oby do tego nie doszło. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. archiwum 


ź jednej z maszyn (l 
Koło w koło, przy szybkości 200 km/godz. 


ysila w liście do re 
j adresy rówieśników 
w curopejskich, bo 
pisała, że klopo- 
c, bo znaifran- 
i węgierski, 


Agnieszka popr 
cji, żeby przysłać je 
ze wszystkich krajó 
chce korespondować. Na 
tów żadnych mieć nie będzi 
cuski, i angielski, i rosyjski, 


i niemiecki, i rumuński, 1+-- 
jasteczko, w którym mieszka Aanieszka jest pażareć 
Dwa - niezbyt wiele osób zatrudniające „ aku yć m7 
«lu terenowego» rynek, w rynku kino I kęs ri) 
niskiej kategorii, liceum ogólnokształcące. dwie po det ga 
Możliwości rozrywek s4 znikome - jak ciepło, to można hd pada 1 
do pobliskiego lasu, jak zimno, pozostaje albo kino, a r ice sd 
dookoła rynku. Harcerze Z ogólniaka organizują co jaki = 
dyskotekę, ale uczniowie podstawówek nie mają zbytniej śmia 
ci, żeby tam wejść. 


gnieszka chodzi wlaśnie do podstawówki, teraz już do ósmej 
klasy. Jak ją skończy, to prawdopodobnie pójdzie do ogól- 


niaka - wygodnie, nie trzeba nigdzie dojeżdżać, Tym bardziej. ŻE 
posiada. Ani 


ich bardziej sprecyzowanych nie 

nic jej w szkole specjalnie nie interesuje, ani nie denerwuje — 
najczęściej dostaje trójki, czasarmi zdarzy się czwórka, od wielkie: 
go święta nawct piątka, a dwója, to tylko wtedy jak już ma 
strasznego pecha - rednia jest 

Jak była w szóstej klasie, to należa 
się, że wyniki ma nienadzwyczajne, a 
przyszłych olimpijczyków, więc musia 
malka. 

Nie jest brzydka, ale trudno byłoby nazwać je] urodę wstrząsa-. 
jącą — jasne rzęsy, krzywo obcięte wlosy zwisające w strąkach, 
trochę piegów... Koleżanki są zdanie, że gdyby się „odstawiła”, 
to byłaby atrakcyjna dla chłopaków, ale ona po pierwsze — nie 
bardzo wie, na czym takie „odstawienie się” ma polegać, po 
drugie - gdyby nawet wiedziała, to rzecz nie jest prosta, bo 
w domu za dużo forsy nie ma, tylko tata pracuje, a Agnieszka ma 
jeszcze młodszego brata, a po trzecie — wcale jej na miejscowych 
chłopakach nie zależy. 


i zainteresowań takii 


ała do $KS,ale potem okazało 
a pan ma ambicję wychowania 
ła zrezygnować — Nor- 


— Głupi są i ordynarni! — stwierdza krótko. 


— Ona jest głupia, dzi i ; 
mówią o niej REZ iewczyna powinna mieć chłopaka! — 


Agnieszka nie lubi swoich koleżanek 


— Nic w nich szcz 
ostra krytyka, 

— One są taki HK 
samokrytyka. CA 


ególnego nie ma — twierdzi. I brzmi to jak 


— dodaje. I brzmi to jak ostra 


Przętów, szyb- 
snych autostra- 


ku z dwoma zakładami Ś, kto mieszka w miastecz- 


» obskurnym ryn. 
korespondencji € korespondować „0 
ndencja w tę nadzwyczajność j i nę osad 

ę wzbogaci, 
DOKOŃCZENIE NA STR.7 
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GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje LECH NOWICKI 


ABBA 


ieszą się ogromną wprost popularnością, ich 

płyty idą jak woda, a piosenki śpiewają dzieci 

i dorośli; mówi się, że zajęli miejsce Beatlesów 
w światowej pop music. 

Ciemnowłosa Annifrid Lyngstad urodziła się w Nor- 
wegii. Zadebiutowała w wieku lat dziesięciu, założyła 
nawet własny zespół, z którym nagrała kilka udanych 
piosenek, wystąpiła także w programach telewizyj- 
nych. Jasnowłosa Agnetha Filtskog przyszła na świat 5 
kwietnia 1950 roku w małym miasteczku Jonkoping. 
Wcześnie poznała życie sceniczne, jako że jej ojciec 
prowadził amatorskie zespoły rewiowe. Zaczęła kom- 
ponować piosenki — jedną z nich wysłała do firmy 
płytowej. Zarejestrowano ją na płycie „„l Was So in 
Love”; Benny Andersson wystartował w zespole Hep 
Stars jako instrumentalista i kompozytor, Bjórn Ulva- 
cus w folkowej grupie Hootenay Singers. Po raz pierw- 
szy wystąpili za granicą w roku 1974 i to od razu na 
bardzo poważnej imprezie — Konkursie Eurowizji. 
Wygrali! „„Waterloo” śpiewali wszyscy. 


Nagrywają dużo, rzadziej przyjmują 
propozycje występów estradowych: „„Ist- 
nieje wiele grup, które jeżdżą na tournće 
przez okrągły rok. Nie mam pojęcia jak to 
robią. My byśmy nie potrafili. Nie mogli- 
byśmy tak przenosić się z jednego hotelu 
do drugiego. To by nas wykończyło. Nie 
bylibyśmy w stanie pisać piosenek w po- 
kojach hotelowych. Taki styl życia, jaki 
prowadzimy, w pełni nam odpowiada. 
Możemy robić to, co chcemy, zaś od 
czasu do czasu wyjeżdżamy na trasę kon- 
certową, aby pokazać ludziom, że istnie- 
jemy i że nie jesteśmy po prostu jeszcze 
jedną grupą — fabryką”. 

Najbliższe plany: październik 1976 = 
wydanie nowej płyty długogrającej, nagra- 
le programów telewizyjnych w Polsce 
i kilku innych krajach europejskich, listo- 


pad — nagrania telewizyjne w USA, gru- 
dzień — próby do tournće po Europie 
i Australii; styczeń, luty 1977 — Norwegia, 
Dania, RFN, Francja, Belgia, Wielka 
Brytania, marzec — tournće po Australii, 
kwiecień-październik — przygotowania do 
nagrania nowej płyty długogrającej. Przy- 
jechali do Polski tylko na dwa dni. Spędzili 
je bardzo pracowicie: wystąpili przed ka- 
merami TV — program dla Studia 2, (emis- 
ja 6 listopada), spotkali się z dziennikarza- 
mi, pozowali fotoreporterom. Konferen- 
cja prasowa miała się rozpocząć o godz. 
21,30... Prawie godzinne opóźnienie, za 


Foto. K. Adamowski 


które przepraszają: „wyszliśmy ze studia 
około dziewiątej”... Wyglądają na zmę- 
czonych, ale nie żałują uśmiechów. Siadają 
parami: Agnetha obok Bjórna, Annifrid 
obok - Bennyćgo... Padają pierwsze 
pytania: 

— Czy mieliście koncert, którego nigdy nie zapom- 
nicie? 

— Występujemy raczej rzadko, koncen- 
trujemy się na komponowaniu nowych 
piosenek i nagrywaniu ich w studio... 


— Jak oceniacie swoje piosenki? 
1-5 Życie naszych przebojów jest coraz 
dłuższe... 


Dlaczego nie <piewacie piraenek pn szwedzku? 
Kto chce śpiewać muzykę rockową 
powinien to robić w języku angielskim 
Czy przy nagrywaniu płyt korzystacie 7 pomocy 
muzyków studyjnych? 

Oczywiście, Cenimy dobrych muzy 
ków studyjnych i dobrych 
dźwięku 
Dlaczego przyjechaliście do Polski? 


reżyserów 


Podobno opublikowaliście w swoich 
pismach nasz adres. Otrzymaliśmy mnós 
two listów z prośbami o zdjęcia i autografy 
Nie przypuszczaliśmy, że mamy w Polsce 
tylu sympatyków. Chcieliśmy przyjechać 
do was już wcześniej, ale po prostu nie 
mieliśmy czasu: podróżowaliśmy po świe 
cie, nagrywaliśmy nowe piosenki. Wiemy 
już, co będziemy robić do roku 1978 

Jest godzina dwunasta w nocy... Konfe 
rencja prasowa dobiega końca... Jeszcze 
tylko Polskie Nagrania wręczają zespołowi 
Złotą Płytę za „„Waterloo”, fotoreporterzy 
robią pamiątkowe (zdjęcia i cała czwórka 
opuszcza salę konferencyjną... Wiem, że 
i ają w hotelu Forum. Jest późno, ale 
... Benny siedzi już w restauracji 
Proszę o wywiad. Zgoda, ale tylko cztery 
pytania. 

- Piosenka to tekst plus muzyka czy odwrotnie? 


— Dla nas muzyka jest najwaźniejsza 
Osobiście nigdy nie zajmuję się tekstem, 
nie mam — jeśli chodzi o tekst — żadnych 
pomysłów. Oczywiście tekst także powi- 
nien być jak najlepszy, ale liczy się przede 
wszystkim dobra melodia, bo dobra melo- 
dia nigdy nie umiera... 

- Czy przywiązujecie dużą wagę do aranżacji 
utworów? 

— Aranżacja jest bardzo ważna. Opraco- 
wujemy każdy utwór bardzo długo i bar- 
dzo starannie. Nie robimy tego ,,na papie- 
rze”, lecz w studio. 


Najpierw harmonizujemy melodię i na 
grywamy podkład z muzykami studyjny. 
mi, dopiero później dogrywamy resztę, to 
znaczy instrumenty melodyczne i vocal 

— Jak powstają wasze przeboje? 

— Po prostu spotykamy się codziennie 
i gramy, gramy... Recepty na przebój nie 
znamy. Zwykle jednak, kiedy piosenka 
nam się podoba, akceptują ją także słu- 
chacze. 

— Którą ze swoich piosenek uważacie za najlepszą? 

— Najlepszej piosenki jeszcze nie nagra- 
liśmy... . 

— Pozdrowienia od czytelników Świata Muzyki 

— Dziękuję... 


Przypominamy trzy pio- 
senki naszych gości: SOS, 
HONEY, HONEY i... trzecią 
trzeba rozpoznać na podsta- 
wie krótkiego fragmentu 
melodii. Odpowiedzi — wy- 
łącznie na kartkach poczto- 
wych — przyjmujemy do 15 
listopada. Do rozlosowania 
trzy zdjęcia ABBY z autogra- 
fami członków tego 


zespołu. 


SOS 


Where are those nappy days, they seem so 
hard to find 

1 try to reach for you, but you have 

closed my mind 

Whaterer happened to our love. I wish 
understood 

It used to be so nice, it used to be so good 


So when you're near me 
darling, can't you hear me, SOS 
The love you gave me 

nothing else can save me SOS 
When you're gone 

how can I even try to go on 
When you're gone 

though I try, how can I carry on. 


HONEY, HONEY 
Honey, honey — mówił do mnie 


Honey, honey a , 
Honey — kocham nieprzytomnie 


I ja uwierzyłam w to 

1 też pokochałam go 
Obiecał mi przecież, że 
w świat zabierze mnie 
Da mi wszystko co chcę. 


Honey, honey — słodkie słowa 
Honey, honey 

Honey, honey — tylko słowa 
Honey, honey 

Góry usypał ze słów 

W słowach pochylił świat do mych stóp 
święcie przyrzekał mi 

spełnić wszystkie sny. 
Niestety po tygodniu 
wytwornie rzekł - good bye 
Cudownie było 

lecz na mnie my honey czas 
Koniec tej love story 

nie było spełnienia snów 

Nie wierzcie dzi: 

w ten raj ulepiony ze słów. 


Honey, honey — słodkie słowa 
Honey honey 


Honey, honey — tylko słowa 
Honey, honey 

Góry usypywał ze słów 

W słowach pochyłał świat do mych stóp 
1 obiecywał, że 

w świat zabierze mnie 

A po tygodniu 

wytwornie rzekł * good bye 

Nie wierzcie dziewczyny w ten raj ulepiony 
ze słów. 

Honey, honey — mówił do mnie 
Honey, honey 

Honey - kocham nieprzytomnie 
Honey, honey 

I ja uwierzyłam w to 

1 też pokochałam go 

Obiecał mi przecież, że 

W świat zabierze mnie 

Da mi wszystko co chcę 

Honey, honey 

Honey, honey 

Da mi wszystko co chcę 

Honey, honey 

Honey, honey 

Da mi wszystko co chcę. 


Haendel wy (I 
i zamówił śniadanie pr 
oczekiwania zaw lał R 
Gdzię Jest moje śni. 
Podamy je, gdy ylko 
otrzymał uprze Imą odpow 4 


A więc dawajć 


e prest 
jal do 


że 
Beethoven gral w jednym 


hrabia stojąc w otwar 
A tych dr 


ną z dam. ( 
gwaru spełzlo na niczym. p tp 
lowie, 


rozmawial z jed 


zerwal się na rów 


świń nie gram 


Po występach w Niemcze 


mać od króla prus Wilk 


nie. Tymczasem je 
wpłynął na to, że za 


tabakierkię wysadzan: 
zbyt młody, by otrzymać tai 
wski odesłał tab 


za młody e odznaczono, o tra 
za młody ć tabakę 
Najkrótsza recenzja: Panna X rb 


tepianowy Beethovena. P. 


ju. Zobac 
i Benny Goodr 


= ? 

z Abrakadabry pomagają skocodaw zaa oktyme Czy zadania 

nego myślenia '? Może coś napiszecie mi na ten t. 
Wszystkim się kłaniam i czekam na listy. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


„gamie 
zę 


Śriamie poszło z, kore- 
s języku niemieckim, Agnie- ) : ] 
ajj je radę W deseczkę wpięto 18 pinesek w takim układzie, jaki wskazuje 
a rysunek. Trzonki pinesek oddafone są od siebie w pionie iw pozio- 
mie o 1 cm. Macie do dyspozycji nitkę długości 17 cm, połączcie 
nią pineski nr 1 z nrem 2 tak, aby nitka przeszła przez wszystkie 
oznaczone literami pineski, tylko raz dotykając trzonka każdej 
z nich. Kto nie potrafi dokonać tej sztuki „w pamięci” lub za 
pomocą ołówka, może sobie wbić w deseczkę 18 pinesek i próbo- 


wać wykonać to w praktyce. 


WYBIERZ PONAMYŚLE 


Dziewięć prostokątów nad kreską jest ułożonych według pew 
neo systemu, zależnego od występowania w nich krążków peł 
nych i pustych. Jeden z prostokątów — ostatni w prawym dolnym 
rogu — oznaczony jest tylko znakiem zapytania. Ty masz wybrać 
z sześciu prostokątów, umieszczonych pod kreską ten, którego 
układ krążków będzie pasowal w miejsce prostokąta ze znakiem 
zapytania i ściśle odpowiadał zastosowanemu w zadaniu systerno- 


wi. Czy 15 minut wystarczy Ci na prawidłowe rozwiązanie tego 
zadania? 


Ore PE 4 

© ©" ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 

OO SOBOTY: 


OFROSNON O 


POSZUKAJ CIĘZSZEJ: 9 piłeczek dzielimy na 3 grupy po 3 piłeczki 
w każdej. Na szalkę lewą kladziemy pierwszą grupę, a na prawą — drugą. 
Mogą zajść dwa przypadki: 1. Obie grupy równoważą się, wówczas cięższa 
piłeczka jest w trzeciej grupie. Pileczki z trzeciej grupy kładziemy jedną na 
lewej szalce, drugą na prawej. Jeśli następuje równowaga, cięższą piłeczką 
jest trzecia piłeczka z trzeciej grupy. Jeśli równowagi nic ma, cięższą 
pileczkę wykrywamy natychmiast. II. Grupy się nie równoważą, wówczas 
cięższa piłeczka znajduje się w tej grupie, która przeważyła. Bierzemy z tej 
grupy dwie piłeczki i porównujemy ich ciężary na szalkach wagi. Tym 
ważeniem znajdziemy cięższą piłeczkę. MĄDRY OGRODNIK: popatrz ha 
rysunek, tam jest rozwiązanie i cztery trójkąty równoboczne. ZADANIE 
BŁYSKAWICA: 2 : 0, 125 = 16; natomiast 2 - 4 jest zaledwie 8. 


rzy minuty 
Na przeprowadzanie taj próby Ma tów ułożo- 
Popatrz i powiadz, który z piąciu 520 esi perz 
no z kawałków znajdujących rr4 ransć p ost 
nie al 5 
aunku. Nia możenz i onók060 
orrawótian na wyobrażnią przeatrzanną ry 


kojarzenia an! 


| Mały zunzek postanowił wybrać mą 
w czasie biwaku na grzyby Jak p 
| łatwo domyślić pomylił drogą | 

u 

1 


i miotu. Po 
fić do swojego na / 
RAGE ąc, że jest to labi 
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GRZYBOWY LABIRYNT ść 
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Jadaru” jest ich pełno, da sobie 


Lud 
mimo byłoby nazwać jej aktualną 


lngńd przyjedzie do niej, 
hi wyjedzie do NRD i taka wy- 
ilakronie się powtórzy, istmieje 
£ uczy się niemieckiego. Ta 
Hebe realna. Jeśli ją wyko- 
kóc, będzie mogła być z siebie 
użdy przyzna, że dokonała 
Mm mię nadzwyczajnego 


lnie ambitna, tylko że 
gni ochę przysłowio- 
Qonieg Sa na słońce. 


Iwona Gołąb 


Ewa Kłosiewicz 


i też potrzebował ! ulca 
Ach, jakie ciężkie jest życi 
spokojnie żyć. 


o w drzewo. Teraz n dsz Y 
NOZAŻ CY ji Tym razem stary druh również pomógł. 


e! Zrobi się jedno, zdaje się, że już można 
Ale gdzie tam, życie znowu coś wymyśli. Bez takich, 


Zadanie 
premiowa- 
ne nr 107 


Do diagramu wpisz poziomo i pionowo wyrazy pięciolite- 
rowe o podanych znaczeniach. Rozwiązanie wpisz na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „„Zadanie premiowane nr 107”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu bonów 
książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) bratanek Węgra, 2) drzewo o drżących liściach, 3) granica, 
największa ilość czegoś, 4) Ben... (spójrz wyżej), 5) wymaga 
ciągłego sięgania po chusteczkę, 6) gwałtowny wicher lub 
autor ,„Komorników”, 7) ciastko z kremem, 8) niejeden 
w zaroślach, 9) zatoka M. Czerwonego (przestaw litery w wy- 
razie KAABA), 10) polecenie, 11) kraj z Bejrutem, 12) ojczysta 
wyspa Odyseusza, 13) tytuł szlachecki, 14) w muzyce lub 
w pracy, 15) struś amerykański (przymiotnik nudna może3z 
ułożyć), 16) krótki i ciężki nóż kuchenny, 17) zawód Łapickie- 
go, 18) początek biegu, 19) główna tętnica, 20) czasem głos 
w niej więżnie, A) tymczasowy budynek, B) cyrkowa scena, 


: 


©) 2:2 w meczu, D) imię Dymszówny, E) długa bluzka 
damska. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 102 
ze 113 n-ru „„Świata Młodych” z dnia 18.09.1976 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Poziomo — 1) kapa, 3) kalina, 6) 
szarawary, 8) gazela, 9) bolec, 10) lina, 11) Pola, 12) chłosta, 
13) wyka, 14) kupiec, 15) echo, 16) pszenica, 17) karawana, 19) 
niewiasta, 20) nielot. Pionowo: 1) kasza, 2) parabola, 3) kary, 
4) nagana, 5) salaterka, 7) walec, 10) lista, 11) polepszenie, 12) 
chłopiec, 13) wychowanie, 14) kucanie, 15) era, 17) kasta, 18) 
nielot. 

Bony książkowe wylosowali: 

Zygmunt Bochiński — Łomża, Maria Długoszewska — - 
no, Jolanta Jechna — Wyszków, Anna Łukomska — Pakość, 
Jolanta Ozierańska — Wrodaw, Grażyna Raczko — Moskwa 
(ZSRR), Mirosław Sycz — Miastko, Urszula Tor — Kąty, Zbi- 
gniew Trębacz - Chrzanów, Mirosława Wala — Łaziska Górne. 


Koketaj żenił młodszego syna 


nie to, byłaby już na mie 
odesłałby wóz precz, aby z Qczu. Diabli nadali, że wcz 
stało. Wszystko przez tego starego głupiego Momuna, z 
się buntu, samodzielności. Tak! Co jak co, ale to nie 


jscu, załadowaliby jeszcze w nocy i o świcie 
oraj tak się 
achciało mu 
przejdzie mu 


Nazwał si a x 
po ę Koketaj. Był to zwalisty brunet, księgowy 
Iezierzu, Od e Azot fak z Orozkułem. 
Mu zbudował sobie dom. Orozkuł dopomógł 
sprzedał okrąglaki na deski. Potem Koketaj 
h też wybudował dom. | znowu 


jak Orozkuł, nie można się teraz obejść... 
Da Bóg, wkrótce urządzimy oblewanie nowego domu.Przyjedź, 
— Da k 


i jaciela. 
i ję — Koketaj zapraszał przyjacie , 
 orołaa sadał zadowolony, puszczał dym z papierosa. 


i i [I Ś jeśli nie 
i i i mawiam, kiedy mnie ktoś zaprasza, a jeśli ni 
= Dział drzicim. Zaprosisz, to przyjadę. Nieraz u ciebie 
zaprasza, to cz myślę, czy nie lepiej żebyś zaczekał do wieczora, aż 
goście: tere i przejechać przez sowchoz nie zwracając na 
Z wadi to najważniejsze. Bo jeśli zauważą... 
sie , 


ć A a hał się Koketaj. — Tylko że do wieczora 
— Może to I TWyjechaliśmy cichcem. Przecież na drodze nie ma 
runku, ż i za 
s wpadli na milicję czy kogoś tam innego 
kuł krzywiąc się z powodu zgagi i bólu 
nak óań można jeździć, a raz na sto lat będzie 
Zawsze tak bywa... 


— Właśnie — Ay 
— O to chodzi, 

wy. i 
o drzewo i— wsyPa- : 
- <lit się o różnych swoich sprawach. Orozkuł 
Umilkli i każdy zamyślił się sinychy ach sprze OS 


bardzo żałował, że wczoraj musi 


gładko... 


Marale piły wodę, kiedy na dri 
Dziwne istoty z tych ludzi — 
robotą i rozmowami, 


ugim RENI rzeki ukazali się ludzie. 
„ niespokojni, hałaśliwi. Zajęci swoj. 

nawet nie dostrzegii zwierząt za Era bigi» 
A one stały wśród czerwonych w poranny: 
odzie na kamienis 


ła obfita rosa, co po drodze s| : 
mgiełka. Rane 


uto nagle 
gta zwlekały, 
onie rzeki zbyt 


zaczęły jednak powoli odchodzić 


głośno rozmawiali i zach. ; ludzie po drugiej str. 
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UKRA! JESTEM CZYSTY JJ ną ra 
p GORĄCO! sęwiE NA ZA 


MUSZĘ RZUCIC OKIEM NĄ 
TABLICĘ KONTROLNĄ, „NE 
MAJA, PUNKTÓW KARNYCH 


HPMI,NO CÓŻ! WCHODZ 

MY. ALE NIE MIE CZĘ - 

OSZENTERY NASTĘ Kaa nie 
DZIWNEGO, PŁYT” 
TOTEKĄ Z MEYŃ- 
SIŁIEH KAMIENI I! 
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NIE MAJĄ. JĄCKA LECHA ANI 
KRASICZYKĄ ! CHODOZMY 
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UMBA! UMBA? 


TANCA I 
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Pa, ti mt s 
rare tape, 
Prna ksańshui 
tami Żeazę | > 
23, 0461 Krzmą 


PREZENTER NALE ZIRY] 
TOWAŁ ! TO SMUTNE, GDY 
SZYMPANS NIE UMIE 
1 WYMAWIAĆ Z!! 
LUIFF: BŁOGA 
CISZA! CZUJĘ SIĘ 
MIGKDNCZONY 
Pie MI SĘ CHCE! 


Wto Stetaeczh 


Zam. 50) 


DRUK. Zaśtady Gaza 
Polskuwgo” Marca 
Nr reed - SRK 


—_ BAJKA i NIEBAJKA 


TŁUMACZYŁA MARTA OKOŁÓW-PODHORSKA 


— Idź tam, stary — zaczęła od progu. Dziadek od razu przycichł, stał 
się żałosny, przygnębiony. — Oni tam chcą wyciągać kłodę z rzeki 
maszyną. Idź, rób wszystko, co każą... Ach, mój Boże, toż to mleko 
jeszcze nie przegotowane— spostrzegła się i zabrała się do rozpalania 
ognia, zagruchotały garnki. 

Stary sposępniał. Miał ochotę zaprotestować, coś powiedzieć. Ale 
babka nie pozwoliła mu nawet ust otworzyć. 

— No, coś ty? Czego wytrzeszczasz oczy? Czego się stawiasz? Nie 
możemy stawiać się, ani ty, ani ja. Kim ty jesteś wobec nich? Patrz, 
jacy to ważni przyjechali do Orozkuła. Zobacz, jaki mają samochód. 
Na takim to i dziesięć kloców wywiezie przez góry. Orozkuł nawet 
nas nie widzi. Chociaż tak go prosiłam, tak się poniżałam. Na próg nie 
wpuścił twojej córki. Siedzi twoja jałowica u Sejdachmata. Wypłaka- 
ła już oczy. I przeklina ciebie, swojego głupiego ojca... cą 

— No, dosyć — Momunstracił cierpliwość i skierował się do drzwi. — 
Daj chłopcu gorącego mleka, mały zachorował. 

— Dam, dam gorącego mleka, idź już, idź, na miłość boską — 
wyprowadziła staruszka i jeszcze mruczała: — Że też na niego naszło 


coś takiego. Nigdy nikomu się nie sprzeciwiał, był cichy, potulny 
i masz ci, raptem! I do tego wskoczył na konia Orozkuła, popędził! 
Wszystko to przez'ciebie — błysnęła złym okiem na małego. — Miał też 
dla kogo nadstawiać karku. 

Potem przyniosła chłopcu gorącego mleka z żółty! i 

m topionym 
asy Mleko parzyło usta, a babka namawiała, zmuszała: 

— Pij, pij jak najgorętsze, nie bój się. Tylko i 
EA ylko gorącym wypędzisz 
R: łzy zad mu w oczach. Nagle babka rozczuliła się: 

— No, dobrze, ostudź, troszkę ostudź... Że też zach. Ś 
w takiej chwili... westchnęła. sA 

Mały poczuł się teraz o wiele lepiej. Głowa mniej bolała. 

Leżał spokojnie, wdzięczny babce za opiekę i myślał o tym, że do 
rana koniecznie musi wyzdrowieć i pojechać do szkoły. Myślał też 
Ą pa żew szkole opowie o trzech maralach, które przyszły do nich, 

lo lasu, o tym, że biała matka marali to właśnie Rosochata Matkaa- 
nia, że jest koło niej jelonek, duży jużi silny, i jest potężny bury rogacz 
z ogromną koroną, który broni jej i jej dziecka przed wilkami. Chciał 


zie nie uciekną, * 


też powiedzieć, że jeśli nigd 
Matka-łania wkrótce przyniesie 
czarodziejską kolebkę. 


Orozkuło” 
wujkowi Orozk 


zły 2 jąsu * 
y nad wodę. WYSZY Z 
do połowy podno 
niej icief" 


ożył. M 


Rano marale zbiegł 
nieśmiałe jesienne słonce 
gór. Im wyżej wznosiło się, tym! aśr 
górami. Po nocnym odrętwieniu 135 
światłem i barwą 


Przedzierając się 
grzały się na słoneczny 
wilgotne od rosy Szły V 
przedzie samiec-rogacz, 
o obwisłych bokach Szły tą Sa! Mn 
i dziadek Momun spuszczali do rz 
górskim czarnoziemie pozęstał po 
na bruzda z poszarpanym! kłaczk 
brodu, gdzie został klocdrze 
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